
g a z e t a

Wielkiego Xięs twa

P O Z K A Ń S K I  E G O
. i • c  An:  Rpfiaktor: A . W annow shit

N akł ad em  D ru k- yn i  N a d w o r n e j  W . Dekera  t Społhu ______________  ...—  --------- —

J\«5. -  W C zw a rtek  d n ia  7- S ty c z n ia  1836.

Wiadomości zagraniczne.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 26. Grudn ia ,

P a n u  Guizotowi  po le con o ,  jak s łychać ,  U* 
ło że n i e  mow y od I ron u ,  jaką Król dnia 29. 
przy zagajeniu I z b  mieć będzie .  U t r zy m uj ą  
niektórzy,  źe miejsce w tejże dotyczące się spo­
ru  z Stanami  Z jed noc zon e i ń i  w tej treści wy ­
r aż one  będ z i e ,  iż sprawa ta w dobry  zała twio­
n ą  będzie sposób.

D o n o s z ą  z Ba jonny  pod dn.  22. b .  m :  Cy- 
tadella Gue ta r ia  wystawiona jest na natarczy­
wy  ogień Karol i6tów,  i co chwila nade jdzie 
sm ut na  wiado mo ść ,  że s ię  poddała lub sztur­
m e m  zdobyta  została.  T rz y  działa ci ężkiego 
kal ibru stoją przed jej bramami  5 dwa możdzie-t 
r ze  i dwa inne  działa ust awione będą  pod  
A g ue r re g u i  i U b i n , i teraz ju ż  prawie w twier­
dzy ani j ednego  -nie ma  d o m u ,  któryby mnie j  
więcej  uszkodzony nie  był. D w a  razy codzien  
wyseła K o m e n d a n t  San Sebast ianu o pomoc,  
ale dotąd ot rzymał  tylko 80 ludzi ,  IO artyl lery- 
a tów,  1,200 kartaczy i 50,000 ł adunków.  W z m o ­
cn ie n ie  t o ,  gdyby go dob rze  uży to ,  m og ło b y  
jeszcze to  ważne stanowisko ocalić.  Lec z  
wczoraj  K o m m e n d a n t  został r a n i o n y , a Bo g u  
w i a d o m o ,  k o m u  o b r o n ę  tej twierdzy po w ie ­

rzą .  D z iw n o  za is t e ,  że ani  r z ą d  Madrycki ,  
an i  Nacze lny w ó d z  armii  północne)  n i e p r  
wieZura Żadnej  wartości  do Gueiaryi  1 m e  st -  
S I  S ?  o je, ob r onę .  N ie  moż na  zaprzeczyć,  
że  San Sebas t ian po zdobyc iu Gue ta ryi  moc no  
zagrożony  będzie.  M o ż n a  z pewnośc ią  prze- 
widzieć ,  źe po zdobyc iu Gue ta ryi  rowy pr - 
kop ow e  pod  San Sebas t ianem o tworzo ne  bę ­
dą ;  prace bow iem  oblęźn icze p rzed W®P0™* 
n i o n ą  wyżej  cytadellą n ie  wstrzymały Karoli-  
s tów ani  na  chwilę od pracy oko ło  d r o g  p 
krytych pod  San Sebastianem#

M e m o r i a l  b e a r n a i s  zawiera o tym sa ­
m y m  przedmioc ie  nas tępu jące d orn es ien ta . 
G ł ó w n y m  jest  obecn ie  zamia rem Karol istow
zdobyć dla siebie d o s t a t e c z n i e  o b r o n n y  port
mo rsk i ,  aby tamże rzeczy swoje  z 
bezp ieczeńs twem sprowadzać mogli .  1 r u a “ tT 
ści,  na  jakie pod San Sebas t i anem natrahl i ,  
n ie  spo wodowały  ich wprawdzie  do calko'f*'  
t ego zan iechan ia  zdobyc ia miejsca tego,  
osądzil i  być r z e c z ą  stosowniejszą zwrocie w ej 
chwil i  wszelkie swe usi łowania ku Gueta ryi .  
Cy tadella ta ,  zasłaniająca dość dogodne  miej ­
sce d o  wylądowania ,  b ron iona  jest przez 34 
armat ,  ale przy tych ledwo się 200 znajdu je
ludzi .  K o m m e n d a n t ,  człowiek o d w a ż n y , od 
powiedz ia ł  na wezwanie do poddania  6>f«» 
s ię  do  ostatniej  kropli  krwi bron ić  będ2ie,
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N a s t ę p n i e  sp rowa dz i l i  Ka rol i ś c i  z  T o l o s y  
d z i a ł a  c i ężk i ego  ka l i b ru  i z  o b y d w o c h  s t r o n  
ż y w y  r o z p o c z ę t o  o g i e ń .  P r z e d  k i lku  d n i a m i  
P ł o s z o n o ,  ż e  C o r d o y a  sp i eszy  na  od s i ecz  t e m u  
z a g r o ż o n e m u  m i e j s c u ;  l e cz  n i e  w idać  go  d o -  
♦ad E e u j a  s toi  z g ł ó w n ą  a r m i ą  Ka ro l i s i owską  
w  oko li cy  W i t t o r y i  i opa r ł by  s i ę  z a p e w n e  p o ­
c h o d o w i  K r y s t y n ó w ;  zda j e  s i ę ,  że ci p o s t a n o ­
wi l i  czekać  na  p r zy by c i e  n o w o  z a c i ę żn y c h  
ż o ł n i e r z y ,  n '»n co  s t a n o w c z e g o  ro z p o c z n ą .

Z  d n i a  27.  G r u d n i a .
J o u r n a l  d e  P a r i s  s ą d z i ,  i ż  m u  w y p a d a  

zbi ć  pogłoski  r oz s i an e  o od w ro c i e  a r m n  f r an-  
cuzk ie j  z  M as ka ry ;  po w iad a  o n :  P r a s s a  an ty -  
d v n a s t y c z n a  n i e  p r ze s t a j e  wyst awiać  p o w r o t u  
a r m i i  do  M o s t a g a n e m u  jako n i e szczę ś l iwy  o d -  
w r o t ,  a  n a w e t  p r aw ie  jako klęskę.  O b e c n o s c  
N a s t ę p c y  t r o n u  j u ż  by ł a  d o s t a t e c z n ą ,  ż e b y  
n i ep r zy j a c i e l e  r ^ d a  n i e  m ie l i  z a r az  ub l i żać  
s ł aw ie  wyp rawy  i z u s z cz e r b k i e m  n a s z y m  o ż y ­
w iać  n a  n o w o  o d w a g ę  A r a b ó w .  P o d ł u g  ich  
d o n i e s i e ń ,  n i e  przes tal i  A r a b o w i e  draźni.c n a ­
szej  s t raży od w o d o w e j  1 sk r zy de ł  na s zy ch  ko ­
l u m n ;  mie l i  o n i  n a s z e  ma. teryały z d ob yć  
i n i e s zcz ę ś l iwy ch  ż y d ó w ,  k tór zy  p o d  n a r od o -  
we rni  c h o r ą g w ia m i  s c h r o n i e n i a  s z uka l i ,  z so b ą  
u p r o w a d z i ć .  W s z y s t k i e  te  p o n u r e  pog ło sk i  
r o z s i e w a n e  p r z e z  u s ł u ż n e  dz i en n ik i  o p p o z y -  
c v i n e ,  n i e  ma j ą  na jmn ie j s ze j  z a s a d y ;  w ied zą  
z r e s z t ą  r ó w n i e  d o b r z e  jak m y ,  i m y  to  r o z ­
w a d z e  p ub l i c zn o śc i  z o s t a w i a m y ,  co  p  t ak i e m 
p o s t ę p o w a n i u  sądzić.  -  M i m o  t a kow ego  o-  
ś w ia dc ze n i a  po w iad a  T e m p s :  W y g l ą d a j ą
Z n i ec i e rp l iw ośc i ą  u r z ę d o w e g o  d o n i e s i e n i a  o  
o d w ro c i e  na s z eg o  wojska  z Maska ry .  P i e rw -  
s z e  w r a ż e n i e , s p r a w i o n e  p r zez  n ad e sz l e  z A t ry -  
ki  w i a d o m o ś c i ,  by ło  p o w o d e m  do Pg o l n e i  r a ­
dości .  O d w a g a  i c i e rp l i woś ć  n a sz yc h  ż o ł n i e ­
r z y  i i ch  w o d z ó w ,  k lęska n i e p r zy j ac i e l a ,  
s zczę ś l iwy  w y p a d e k ,  j ak i ego  s ię p o d  wzg l ę ­
d e m  us po k o j e n i a  r e g en cy i  spo dz i ewać  m o ż n a  
b y ł o ,  wszys tk i ch  u my s ł y  za j mowa ły .  W  f i ran-  
cv i  n a w e t  po  d ł u g i m  po ko ju  zaws ze  d u c h  w o ­
j e n n y  jest  o ż y w i o n y  i n a jmn ie j s ze  p o r u s z e n i e  
w o j s ka  ściąga u w a g ę  wszys tk i ch  na  s iebie .  
A l e  po  p r z e m i n i e n i u  p ie rwsze j  r a d oś c i  s p o ­
s t r z e ż o n o  mia s to  w p e r z y n ę  o b r ó c o n e ,  od-  
w r ó t  w ś r ó & n a jo k ro p m e j sz y c j i  u l e w ,  k tór e  kraj  
w  b a g n o  z a m i e n i ł y ,  pozos t awi an e  zapasy  ż y ­
w n o ś c i ,  w i e lb ł ą d y ,  te s i l ne  i n i e z m o r d o w a n e  
z w i e r z ę t a ,  pada j ące  po  d ro dze  7 n a sz ę  s t raż  
o d w o d o w ą  n a g a b a n ą  p r z e z  z w y c i ę ż o n e g o  n i e ­
p r zy j ac ie l a .  T r o s z c z ą  s i ę  o  los j e n c o  w ;  u s k a ­
r ż a j ą  s i ę  n a  o k r u t n ą  k o n i e c z n o ś ć ,  ż e  t r z eba  
by ło  spal ić  m ia s t o  w k r a ju ,  k tóry  chcą  cywi l i -  
z o w a ć ;  pyta j ą  s i ę  s a m y c h  s i e b i e ,  czyl i  zbliża- 
p i e  s i ę  p a r l a m e n t a r n e g o  po s i ed zen i a  m e  by to

p r z y c z y n ą  d o  o b r a n i a  tak n i e k o r zy s tn e j  po ry  
r o k u ,  i czyl i  p r z e z  o p ó ź n i e n i e  i po św ię c e n i e  
j e d n e g o  pa r ag ra fu  w m o w i e  o d  t r o n u  n i e  m o ­
ż n a  by ło  t ego  o d w r o t u  un ik n ąć .  N a  każdy 
p r z y p a d e k  o b o w i ą z k i e m  jest  r z ą d u  og łos ić  d o ­
k ł a d n i e  wszystki e  już  o d e b r a n e  i nade j ś ć  j e ­
s zcze  m o g ą c e  r a p o r t a ,  aby  s i ę  każdy  do s t a t e ­
cz n i e  o s t rac ie  p r z ek on a ł  i w y pa dk i  z  tej w y ­
n ik ł e  w y p ra w y  m ó g ł  ocenić .

G zy t a m y  w j e d n y m  tu t e j s z y m  d z i e n n i k u :  
K o n t r  - A d m i r a ł  M ac k a u  uda  się w p i e rw sz yc h  
dn i ac h  S tyczni a  do  B re s t u  i s t a m tą d  do  A n ty l -  
l ów  po p ł y n i e .  T y m p z a s e m  p r ac u j e  p r aw ie  
c o d z i e n n i e  z M i n i s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
i m a r y n a r k i ,  a o n e g d a j  m i a ł  p ry w a tn e  p o s ł u ­
c h a n i e  u  Król a .  O t r z y m a  o n  wa ż ne  i n s t r uk -  
cy e  na  wsze lki e  o k o l i c z n o ś c i ,  j ak i eby s i ę  w y ­
d a r zy ć  m o g ł y .  D o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  go o p a ­
t r z o n o  w p e ł n o m o c n i c t w o  d o  w c h o d z e n i a  
W uk ł ady  z S t a n am i  Z j e d n o c z o n e m i ,  Mini s l e -  
r y u m  p o k ł a d a ,  jak s i ę  z d a j e ,  wielkie  z a u fa n i e  
w  d y p l o m a t y c z n y c h  zd o ln o ś c i a ch  P a n a  M a ­
cka u .  W  og ó lnoś c i  z j a j e  s i ę ,  ż e  g a b in e t  
T u i l e ry j s k i  ch w y c i ł  s i ę  od  ki lku lat  tej  zasady,  
aby  w y pr aw y  mor sk i e  t ak im  tylko o f i c e r om 
p o w ie r z a ć ,  k tór zy  r ó w n o c z e ś n i e  i d y p l o m a t y ­
czn em u  u k ł ad am i  z p r z e z o r n o ś c i ą  z a jm ow ać  
s i ę  są zdo ln i .  W i a d o m o ,  że  P a n  Macka u  p o d  
t y m  w z g l ę d e m  z u p e ł n i e  jes t  na  s w e m  mie j s cu .  
J e m u t o  w rok u  1825. p o l e c o n o  uk ł ady  z H ay t i  
)  u s t a n o w i e n i e  w y n a g r o d z e n i a ,  j ak i ego  od  
St.  D o m i n g o  żądać  c h c i a n o .  W  skut ek  te j że  
s a m e j  żasacly,  o b r a n o  H r a b i e g o  R i g n i e g o  p e ł ­
n o m o c n i k i e m  w  czas i e  wielkiej  eu rop e j sk i e j  
i n t e rw e n c y i  w s p r a w a c h  g reck i ch .  P o c z ą t k o ­
wo  p r z e z n a c z o n o  d z i e ń  14. G r u d n i a  na  w y j azd  
P a n a  M a c k a u ,  a le  pó źn i e j  p o s t a n o w i o n o ,  a b y  
n a  każ d y  p r zy pa d ek  do c z e k a ł  s i ę  nadej śc i a  r a ­
p o r t u  P r e z y d e n t a  S t a n ów  Z j e d n o c z o n y c h ,  a by  
z  tern w iększą  p e w n o ś c i ą  p r z eds i ęwz ią ść  ś r o d ­
k i ,  j akieby s i ę  w skut ek  w ys ł ow ien i a  G e n e r a ł a  
J a c k s o n a  ko n i e cz ne rn i  być  okaza ły .

C o d z i e n n i k  wczo ra j s zy  o z n a j m i a  w  n a ­
s t ę p u j ą c y m  s p o s o b i e , że  r a p o r t u  u r z ę d o w e g o  
o  w yp raw ie  p rzec iw  Ma s k a r z e  w p i śmie  swo-  
jecn n i e  u m i e ś c i :  „ M o n i t o r  og ło s i ł  r a p o r t  
o  w y p ra w i e  do  M a s k a r y ,  k tpry t y l k o  7 ko­
l u m n  ca łk i em z a j m u j e ,  a  z a t e m o d w ie  więcej  
an i że l i  r a p o r t  M a r s z a łk a  B o u r m o n t a  o z d o b y ­
c iu  A l g i e r u .  Z a p e w n e  n ik t  bardz i e j  n i e  o d ­
da je  sp r awiedl iwośc i  p o s t ę p o w a n i u  wojska  n a ­
s z e g o  po dcz as  tej  krótkiej  w y p r a w y ,  an i że l i  
my.  Z g a d z a m y  s i ę  z u p e ł n i e  n a  poc hwa ły ,  
k tó r e m i  w o j s k o  to z a s z c z y c o n o ;  a le  p o c h l e ­
b s t w a ,  k tó r e  w z g l ę d e m  p e w n y c h  o s ó b  w s p r a ­
w o z d a n i u  tern w y s y p a n o ,  n i e  pozw a la j ą  n a n ł  
je um ieścić."
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P  o r i  u g  a. I i a .11
Z  L i z b o n y ,  dn. 7. Grudnia,

W e d ł u g  k o r r e s p o n d e n t a  l o nd yńs k i e j  gaze ty  
M o r n i n g - H e r a l d ,  t e r aźni e j s ze  mi n i s t e ry -  
u m  po r t ug a l s k i e  m a  m ie ć  z a m i a r  p r z yw ró ce n i a  
u s t a w y  z r o k u  18.30. K o r r e s p o n d e n t  gaze ty  
M o r n i n g  - C h r o n i c i e  p o tw ie r dz a  tę wiado-  
m o ś ć  i d o d a j e ,  iź taraźniejBze r n i n i s t e ryu m jes t  
d z i e ł e m  s t ronn i c twa  u s i ł u j ą ceg o -  p r z y w ró c i ć  
d aw n i e j s z ą  u s t awę .  K o r r e s p o n d e n t  tej gaze ty ,  
b ę d ą c y  w L i z b o n i e ,  p i s ze :  „ W  S ie r p n iu  r - “ - 
u t w o r z y ł  s ię zw iązek  p od  n a c z e l n i c tw e m  osob,  
z  k tó rych  kilka n a l e ż y  d o  sk ł adu  t e r aź n i e j s ze ­
g o  rn in i s t e ryum.  Z a m i a r e m  t ego  związk u  b y ­
ł a  z m i a n a  admin i s t r a cy i ,  D y r e k t o r  pol icyi ,  Fur* 
t ado,  P u ł k o w n i k  4 g o  p u ł k u ,  p r zy chy l i ł  s i ę  do- 
t e g o  za m y s łu .  O w c z a a o w e  r n i n i s t e r yu m  d o ­
w iedz i awszy  s i ę  o  t e rn ,  p o s t an o w i ło  zn iw ecz y ć  
t e n  za m a ch .  P r z y  w ie d z e n i e  z a r a dc z yc h  ś r o d ­
k ó w  d o  sku tku  p o w i e r z o n e  zos t a ło  X i ę c i u  
T e r c e i r a ,  k tóry  zda ł  s p r a w ę  ko l l egom sw o im ,  
z a p e w n i a j ą c ,  iź w iad om oś c i  by ły  p r z e s a d z o ­
n e ,  i źe  n i e  m a  ż a d n y c h  p o w o d ó w  do obawy ;  
p o c z e m  z a n i e c h a n o  da l s zych  pos zuk iwań .  L e c z  
g dy  pod cz as  o s t a tn i c h  w y b o r ó w ,  d n i a  15. L i ­
s t op ad a ,  d z i e n n i k  N a  c i  o  n  a 1 wy s t ąp i ł  p r zec iw  
M i n i s t r o m ,  g d y  D y r e k t o r  pol i cyi  r ó ź n e m i  z a ­
b i ega m i  w p ł yw a ł  na n i e w ła ś c iw e  w y b o r y  m i ę ­
d zy  w o j s k o w y m i ,  Mi n i s t r ow ie  sp o s t r ze g l i ,  iż 
zw iąze k  t en  i s tn i eje .  P r z e d s i ę w z ię t o  s t a n o w c z e  
ś rodki .  O d d a l o n o  Dyre k to r a  poj i cy. i - i  ki lku 
w yż sz y ch  o f f i c e fów ,  b e z  p r z y t o c z e n i a  j ed nak  
p o w o d ó w  t ego  o d d a l e n i a ;  z c zego  korzys ta jąc  
N a c i  o n a  I o g ł o s i ł ,  iź j e d y n ą  p r z y c z y n ą  takie­
g o  p o s t ę p o w a n i a  był  w y b ó r  d e p u t o w a n y c h ,  
k tó ry  pad ł  na  t y c h  of f icerów.  T w i e r d z e n i e  
to zos t ało  w szędz i e  nag l e  r o z g ł o sz o n e ,  i wspo-  
r o n i on y  zw iązek  n i e o m ie s z k a ł  p r z e ś l i c z n ą  de* 
pu t a cy ą  zan i e ść  d o  K r ó l o w e j  zaża l eni a  na  p o ­
s t ę p o w a n i e  M i n i s t r ó w ,  a t ym  s p o s o b e m  z m u ­
s i ć  ich d o  w ys t ą p i en i a .  P r e z e s  r a d y ,  M i n i ­
s t e r  L a u r e i r o ,  n i e  m a  m ie ć  ż a d n e g o  udz i a łu  
w  tych  zab i e gac h .

U M W W M i W W U /

Rozmaite wiadomości.

W y j m k i  z p o d r ó ż y  p o  G a l i c y i  w r, 
ł',8 3 1* (Cięg d a lsz y .y  ~~ W i e ś  J a z o w s k o ,  
o  mi lę od S tą reg o- Sąd cz a  od l eg ła ,  z tego 
wzg lę du  zasługuje na uw a g ę ,  iź w okolicach 
tamtejszych najgroźniejsi  rozbójn icy  karpaccy,  
jakimLbyl i  Baczyńąki i inni ,  p rzeby w a l i ; jakoż 
p o  dziś. dzień jeszcze w lasach przyległych u-  
jkazuje l u d  kryjówki w skałach wydrążone ,  i n?

wyśak iem w ź g ó r z u z  kamien ia  wykute krzesło,
z  którego dowódzca  do l icznie zg r om a d zo ne j  
ho rd y  przemawiał .  W  dworze tute jszym,  któ­
ry j teraz jeszcze zdobią  naddz iaddw pr zy m io ­
ty ,  widziałem po mi ęd zy  in n e m i  osobl iwościa­
m i  miecz  s t a rodawny ,  mający na  swem ost rzu 
wyryte  dwa krzyże kotnturskie ( z a k o n u  Krzy­
ż a k ó w ) ,  rok 1414 i l iszkę dość n ie zg r ab ną ? 
która m o ż e  służyła za he rb  ryce rzowi  j akiemu 
krzyżackiemu.  D r u g ą  osobl iwością jest  tu sta­
roży tny pu h ar  famil i jny s reb rny ,  z łocony i wy. 
r ob i on y  w kształcie s roki ,  jako zna mię  h e r b u  
r o d z i n n e g o : ,  S l epowr on .  Mieści  on w sobie 
przeszło kwartę wina  i p rzy pom in a  czasy owe,  
w których z po tężnych kielichów zg r o m a d z o n a  
szlachta spijała kolejno za zjJrowie gospodarza .  
W  przy jemne j  równ in ie  między  g ó r a m i ,  nad  
rzeką D u n a jc e m ,  leży w i e ś Ł ą c k o  ostatnia 
osada Mazu rów  podkarpackich,  W  wiosce tej 
mia łem sposobność  być p rzy to mn ym o br zę d om  
w e s e ln y m ,  których opis tu .kładę: Gdy już
l icznie ze br ane  g rono mia ło jechać do kościoła,, 
aby towarzyszyć ś lubom małżeńsk im no w o­
żeńców,  zapowiedział  s t a r o s t a ,  najdostojniej : ,  
szy między d rużbami  g o d o w e m j , akt b ło gos ła ­
wieństwa.  Rodz ice  ppnny młode j ,  którzy spra­
wiali wesele stanęl i  w środku k o m o r y ;  zbliżała 
się do nich na  sam przód pa n na  m ł o d a ,  i po 
trzy kroć do  nóg im up ada ła ,  po te m t o ż  samo 
czyni ł  pan  młody .  Lice, . tylko matki  i ob lu ­
b ienicy  pokryły }zy rzęsiste:  oko zaś ojca 
j pana  młodego  ■— pon ieważ  łzy nie  prżystoją 
mężczyźnie *— zasępił  smutek w radość'  się 
przelewający.  D ru ż b o w ie  z j ednej  s t rony,  
druźki  zaś z drugiej  zanuci ły smutn y  splew 
nas tępujący ;

>1 Błogosław matuleóko
T o  twoje (lzieciątonko ;
Pobłogosław oboje
Te dziecrateczka swęje-*1

P o  błogosławieństwie stanyl? d rużb ow ie  z pa-  
p e m  m ło dy m  przy drzwiach k o m o r y ,  i wy­
puszczal i  po  jednej  kobiecie ,  pytając ^ię,  s z y ­
liby ta była p an n a  młoda.  L e c z  pan  młody  
tak d łu g o  nie  po twie rdza ł ,  dopóki  n ie  przyszła 
kolej na samą n a r z e c z o n ą , która była „ostaąnią. 
P q t e m  siadł  orszak cały ,na konie wozy i w n a ­
s t ępn ym porządku  jecha ł  do kościoła:  N a  sarn 
p r z ó d d r u ż b o w i e  na koniach j t łusu jąc,  p rzebra ­
n i  byli w  niebieskie s u k m a n y , na których 
W poprzek mieli  pbprz.ewięzywane chustki  
długie z faibąnami  do j-ańtucharrii zwane,  
mieli  czapki wysokie,  wy łażone  czarnemi  ba- 
r an da m i ,  d o  których były popr.zypi.nane kitki 
z pa w ic h  p ió r ,  ry ty,  ezałpjjn i sz .ycbowyc^ 
kwiatów , W rękach zaś bibłe ęhujjtki i.siekąefki? 
ęp r awi one  n p  lasce. D r u ż b ó w  poprzedzał  jęr
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d e n  trzymający rószczhę wdselną; jestto laska' 
n i e  d łu g a ,  z której idą na wszystkie s t rony o-  
krągło zakrzywione konary ,  obwite  pospol icie 
p ię kn ą  s ło m ą ,  ru tą ,  s załwi ją.  nadz iane  włoski­
m i  i laskowemi pozłoconetr i i  o r ze ch am i ;  na  
końcu  każdego konara  są piękne czerwone ,  
wyz łacane  jabłka poza tykane ,  t ak ie  z n ow u 
ma łe tn i  o rzechami  ozdob ione .  Z a  d rużbami  
pos tępowały  wozy,  na  których siedziały druzki ,  
t a k ie  swachami ,  szwaszkaini  z w a ne ,  ust rojone 
xv kwia ty ,  ś ród  n ich najstarsza s t a r o ś c i n a *  
Za n imi  jechal i ,  pani  młoda w białych szatach 
z  ruc ia ny m wiankiem na g łowie ; dalej zaś m u ­
zyka przygrywająca,  którą kilka skrzypków 
i  basista składal i ;  pan  młod y  i resztę zaproszo­
nych .  Śpiewan ie ,  i l iczne wystrzały odzywały 
Big podczas tej jazdy.  W  pół  d r og i ,  gdy już  
d r u ż b o w ie ,  druźki  i pani  młoda  przyjechali ,  
ch łopcy  czekający zawarli  d r o g ę  s łomianny tn  
p o w r ó s łe m ;  pytali potem pana  m ło de g o  zkąd 
jest  i coby był za j eden i nakon iec żądali za ­
świadczen ia  na  pap ierze  od  n iego.  W y j ą ł  
tedy starosta zwi tek,  a udając czytającego plótł 
dla wzbudzen ia  śmiechu różne  n i e d o rz ec zn o ­
ści. P a n  młod y  zaczął  się pchać s i lnie,  i 
prze rwał  wreście powrós ło .  Po skończonym 
ślubie śpiewało towarzystwo,  do d o m u  jadące,
p ieśń nas tępną :

Oj leciały czarne kawki przez morze,
P ad ły , siadły u pana ojca na dworze-- 
„Czyście nie widziały moi , Marysi jadący ?«
—  „ W id z ie liś -w a  tw oją  M arysią  jadący,
Ocierała swoje ocęta placący.«

(C ią g  d.  nast . )

źn ie j ,  po o tw o r z e n iu  owej skrzyri i ,  od  wilgo* 
ci zepsute  znalazł .

Podając  to do  wiadomości  powszechne j ,  
wzywamy właścicieli wzwyż w ym ie n i on y ch  li­
s tów z a s ta w n y c h , ażeby się aż do ggo t ermi ­
n u  wypłaty p rowizy i ,  t. j, na St. J a n  rok 1836, 
na jpóźn ie j  zaś w te rminie  na dzień 27. Gzer-  
wca 1836 r - o godzinie loej  przed po łu d n ie m ,  
przed D e p u t o w a n y m , Refend aryu sz em Esp a-  
g n e ,  w y z n a c z o n y m ,  osobiście lub też p rzez 
Maridataryusza p rawem dozw olo ne go ,  p e ł no ­
mocn ic twem i info rmacyą  o p a t r z o n e g o ,  zgło ­
sili i jako prawi właściciele r zeczon ych  listów 
zas tawnych  z ku po n am i  wylegi tymowal i .

W  raz ie ,  gdyby  się nikt  w powyższym ter­
min i e  zgłosić n ie  m ia ł ,  um o rz e n ie  owych  li­
stów zas tawnych  bez wszelkiego nam ys łu  n a ­
stąpi.

P o z n a ń ,  dnia 7. L i s topada  1835* 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

ł I .  W  y d z i a ł  u.

Z  W i e d n i a  d on osz ą :  P.  T e p p l a r  rytu je  n a ­
g robek  Kardynała  Xięcia A h x .  Mazowieckie-  
g o ,  znajdujący się w kościele Sgó.  Szczepana.  
Je s t to  starożytna pamiątką ,  lubo  bardzo lichej  
sztuki rzeźbiarskiej . ’ H ra b ia  E dw ard  Raczyń­
ski obstalował  tu wiele d rz e w o r y c i n ; moż e  do 
l e szneńskiego ;  Przyjaciela l udu?

O B W I E S Z C Z E N I E .
W i lh e l m  E i s e l i h ,  kupiec w K a l i s zu , tw ie r ­

d z i ,  iż w roku  183O podczas •wszczęcia się n i e ­
poko ju  w Królestwie Polak iem,  nas tępu jące  
listy zastawne Poznańskie; ,  

a )  N r .  65’. z dóbr  Gol i ,  w powiec ie  K r o b -  
skim po ło ż o n yc h ,  n a i o o o  Ta l .

2)  N r .  56. z dóbr  Ka jew a ,  w powiecie P le -  
•szewskim p o ł o ż on y ch ,  na  25 Ta l .

1— których  właścicielem on  się być miżnu je  
w ra z  z kupdntłbf t  p r oćen towemi  do tychże 
nśleżąceni i ,  d o riźelażriej s k r ż y ń r ia c h ó w a w s z y  
Xf sklepie wi lgotnym zakopał ,  ldiiz takowe pó.

C eny zb o ż a  na P ru sk ą  ryiiarę i  w a g ę  
w  P o zn a n iu .

Dnia  4. Stycznia  183b.
Tal* ł*n« do  Fale fenł

P s z e n ic a  . . I  7 —  —  I  8 —
Z y t o  .  —  26 —  —  —  27 6
Jęczmień  .  . —  22 —  —  —  23 ~
O w ie s  . . . —  1 5  6 —  16 6
T a ta r k a  • .  —  24 —  —  —  2 5 ;
G ro c h  . . . 1  4 —  —  I  5 “
Z iemiaki  . .  —  11 6 —  —  *2 o
S ia n a  c e tn a r  a

ato ff.. . — 23 — — —* 24
S ł o m y  kopa  a

1200 ff . .  4 —  —  —  4 5 ;
M asła  g a rn ie c  1 20 —  I  25 •-**

C e n y  z b o ż a  w  B e r l i n i e .
Dnia  31.  Grudnia 1835- 

L ą d e m :  T al. śgr. fen . _ T a l. fg ri fen.
Pszenica . .  —  —  —  1
Zyto - . . .  1 5  “ 1 3 ^9
Jęczmień wielki —  —  —  - ” “
Jęczmień mały —  27 ń -  2o
Owies . • .  •— 24 ~  “ a i  3
Groch . . .  I  7 6 -  —

W o d ą :  T al. śgr. fen . _ T a l. fgr. fen.
Pszenica (biała) 1 27 6 i 1
Zyto . .  . i  8 9 ‘  1 ^  ”
Jęczmień wielki
Jęcz mień  mały —■ —■ f  \  “
Owies1’ . . . 22 6'  •  “  ,
Kcpa słomy . 5 10 *— “ 5
Cetnar siana ' • i  10 —  “ 1 ao


